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Legendarne sksrbsr w s i odzie
P f z y J a r J  d o  W a r s z a w y  a n g i e l s k i e g o  a a w G k a t a

w  s p r a w i e  o d z y s k a n i a  m i l i o n o w e j  f o r t u n y
Przed  kilkoma dniami p rzy je ­

chał dc W arszaw y z  Londynu 
John S am u e l W e  ks. P rzy ja zd  an 
gielskieg0 prawnika ao Warsza- 
vry wyWC}ał duże zainteresowanie
v śród em igracji rosyjsk iej, a to 
ze względu na m isję, jaką  adw o­
kat Weeks m iał do za łatw ien ia  
w  stolicy. Chodziło m ianow icie o 
odzyskanie olbrzym iego majątku, 
k tóry w  chw ili obecnej ma jako­
by znajdować się na teren ie R >  
s ji Sow ieckiej 

Adw*. WeeKs jes t pclnomccni-

k A S K L  ABC

W y p i e r a j ą  n a s
(m ; M owi się tyle o doniosłości 

problemu żydowskiego w  Polsce, 
o konieczności naszego p>>dźwi- 
giuęci* się ekonomicznego i SP°* 
łecu.nego, o naglącym problemie 
odżycuenip handlu... Minione 
święta dały sposobność do niejed­
nej obserwacji pod tym wzglę­
dem.

Zakupy przedświąteczne. Jeste­
śmy w  dzielnicy inteligenckiej, w 
jednej z tych niewielu „oaz w 
Warszaw ie, które uchodzą jrszczc 
za stuprocentowo aryjskie. Sklep 
o polskiem brzmieniu firmy, ku- 
piec % przel asem mówi o żydach. 
A  jednak gdy —  jak to bywa 
przy kupnie —  doszło do gw.,; 
towniejszej wymiany zdań, prze 
konujemy się, wpatrzywszy sie 
bliżej w  jego twarz że mamy do 
czynienia z  żydem. Nawet i ta

Obok na rogu ulicy >Jdka ty­
toniowa. Przed pa™ Iaty siedział 
w niej autentyczny lnwuliui 
Przed rokiem dzierżaw iła nudkę 
'nkuś baba z przedmieścia. Teraz 
ią zajmuje młoda żydówka.

jedno z  pism przeprowadziło 
przedśw iąieczr.y reportaż na u t -
wnfe, Solnej, Franciszkańskiej,
Miodowej —  tam, gdzir wyrabia- 
«r świecące ozdoby choinkowe. 
»p oć  rąk nędznych chałupników 
żydowskich wychodzą te św ieci­
dełka, zaobiące poznic, choinkę 
w każdym chrześcijańskim domu, 
ale mają przynajmniej c1 nędza­
rze żyd owacy pracę —  tę prace, 
do której tylu nędzaizy polskich 
beznadziejnie szuka drogi

A  oto urywtk z rozmowy w 
czasie świat.

—  Od Nowego Roku zamykam 
sklep. Dwa lata borykałem się. 
dłużej me mogę. Utrudnień co­
raz w ięcej, a poparcia znike'1. 
—  Tak mówił tęgi fachowiec, któ­
ry po 20-tu latach pracy u dr i- 
gich, zapragnął hasło „polski 
handel" w  czyn wcielać

.  cóż nam pomogą najgłośniej­
sze hasła —  słowa, gdy rzeczywi­
stość życiowa idzie wc wręcz prze 
ctwnyra kierunku? Ekspansja ży­
dowska ciągle jeszcze i wszędzie 
wypiera żywioł polski. A  my się 
tylko —  cofamy.

Jałt minęły święta w Warszawie?
FJon świątecznych grzechów

W ięc ju ż po św iętach? Ano —  | cz-kać na tram w aj pól godziny, a 
juz. Teraz, gdy ochłonęliśm y ju ż  naw*et i godzinę daremnie.

W  czasie p ierw szego i drugie­
go dn,a św iąt śn ieg stopniał zu-

sp rzedw ig ilijn e j gorączki, rados­
nego podniecenia i pośpiechu —
możemy zrobić „g ó ln y  „rąę łjd - j _  j „ lw ię ta
nek sumienia , uprzytómn.o so- Barbara po lodzie _  Boże N aro­
bię rożne braki t n iedociągn ięcia, d zfn ie  p j  w.odzie„  ^  w
których w  chaosie przedsw .ątecz tym roklJ caikow ici'fe. ^ io6tct.y; ty!

ko nio było komu sprzątać topnie 
jącego śniegu i błota i o w yru ­
szeniu do kościoła bez kaloszy i 
botćw  nie można było m arzyć.

Słow*em Zakład Oczyszczania 
M iasta przed św :etam i i w  czasie 
św iąt nie popisał się wcale. W y ­
stąpiliśm y wobec gości z prow in 
c ji i zagranicy, jak  n iechlu jne ma 
ło m iasteczko, które nie troszczy 
się o to, co turyści i stali m iesz­
kańcy o nim pow ied zą ,.

nych wrażeń praw ie n ie zauwa­
żyliśm y,

Pod znakiem błota
W ięc przedewszystkiem  błoto. 

Tegoroczne św ięta  —  wstyd to 
przyznać —  m inęły pod znakiem 
niech lu jstw a i brudu.

N igd y  chyba jeszeze nie było 
w W arszaw ie ty le  błota. N a  chód 
nikach i jezdn iach  p ię trzy ł się 
brudny, topn ie jący śnieg, ry nszto­
kami p łynęły kałuże, w których 
tonęło się po kostki. P rzy jezdn i 
z p row incji m ebardzc b y li zach­
wyceni reprezentacyjnym  w yg lą ­
dem stolicy... W  dzień w ig i l j i  n ie­
podobna było dostać się do tram ­
waju, gdyż wskutek zasypania 
szyn tram w ajow ych  śniegiem , 
v.*ozy tramwajowe, k jrsow ały n ie­
re g u la rn ie . T w o rz y ły  s ię  stada  
po pięć i osiem wozów  te j samej 
lin ji. Późn ie j znów trzeba było

O d w i l ż
N o c ą  p r z y m r o z k i

W czora j o godz. 14-ej w  znacz­
nej części Poiski było popo­

łudniu pochmurno, z drobnemi o- 
padami na Polesiu i na W ileń ­
szczyźnie, a z przejaśn ien iam i w 
dzielnicach środkowych i połud­
niowych. Tem peratura w ynosiła : 
10 st. W Cieszynie, 8 w  Zakopa­
nem 5 w  Kaliszu  i w K ielcach, 
4 w  Krakow ie i W arszaw ie. 3 w  
Grudziądzu. 2 w  Gdyni i Lublin ie 
1 w  Poznaniu i Łucku, 0 w Su­
wałkach i Pińsku. —  2 w  L id z ie  i 
W iln ie , i —  3 w  Pohulance.

D ziś : naogol pochmurno, m ie j­
scami m glisto łub drobny opad. 
Nocą gdzien iegdzie przym rozki, w  
ciągu dnia odw ilż. Słabe 'ub u- 
m iarkowane w ia t iy  południowo- 
wschodnie i południowe.

, Poszkodowani narzeczeni
O s o b l i w a  u c z t a  ś w i ą t e c z n a

Stanisław  Pasternak, zam iesz­
kały na Starem  M ieście przy u. 
Zapiecek 4, urządził huczne pi zy- 
jęc ie  św iąteczne dla siebie i 2 -ch 
przygodn ie poznanych dziew cząt: 
A n ie li M alinow sk iej i Jadu ig>
Z a c w iń s k ie j .

W caoraj, gdy uczta świąteczna, 
ob fic ie  zakrapiana alkoholem
znajdow ała  się u szczytu, nagle 
cło m ieszkania Pasternaku. wgk 
d li Józef M isiak i W ładysław  So 
ieraij P rzyby li zażądał- od Pa ­

sternaka odszkodowania w w yso­
kości 10 0  zł. za uw iedzenie ich 
r.arzeczcnych. Pasternak odm ó­
w ił. W ówczas przybyli zaczęli de­
molować m ieszkanie tak głośr.o, 
że aż zaalarm owano polic ję, ktćra 
obydwu w raz z ich towr.rzyszki- 
mi osadziła w  areszcie I I  komisa­

riatu.
O przyjęciu  śkiątecznu-m spisa­

no obszerny protokuł, pociągając 
M isiaka i Sobieraja do odpow ie­
dzialności karnej.

M i r a ż  k u p i e c k i e }  

g r z e c z n o ś c i
Nie Dopisali się róvvnież kupcy. 

Niestety, tyle się pisze i mow*i o 
grzeczności kupieckiej wobec 
klienta i zawsze bezskutecznie
Oto garść obrazków przedśw ią­
tecznych:

U pewnego rzeźnika w  śródm ie­
ściu kupiono dw ie szynki na 
św ięta, w*agi 18 kg. K lien t prosił
0 odesłanie c iężk iej paczki do do­
mu. V łascicielka oburzyła się i 
odm ówiła, m ów iąc: „K to  kupuje, 
mech sam zabiera. N iem a tu cza­
su w- samą w ig il ję  na odsyłan ie". 
—  Czyż nie charakterystyczny o- 
brazek. W  w ig il ję  nic dba się o 
klienta, bo i tak p rzyjdzie , i na 
św ięta kupi, co mu potrzeba.

W  myśl tej samej, d ziw nej za­
sady, podwyższano też nagle ceny 
ryb i drobni. Żywe karpie, które 
kosztów  dy przed śwriętami zł. 1.80 
do 2 zł. za kg, w  dzień w ig ilijn y  
„skoczy ły " ju ż do zł. 2.GO za kg., 
sandacze z zł. 3 do 4 zł, za kg. 
Indyki, które kosztow ały w  piątelc
1 sobotę tygodnia przedśw iątecz­
nego 7 —  8 zł. za sztukę^ w  w ig i­

lie  sprzedawano po 10  do 1 2  zł. 
Siowem kupcy korzystał: z okazji 
jak m ogli.

Mimo to, w  w ielu  sklepach po­
zostały stosy n iesprzedanych to­
w arów  św ią teczrych  —  drobiu, 
ryb, bakalji, w in i owoców. Na 
placach zostało muóotwc niesprze 
danych choinek, m.mo, ze dowóz 
tegoroczny był dwa razy  m niej 
szy n iż zwykle i w ynosił za ledw ie 
70 wagonów. N ad z ie je  p rzeds ię­
biorców  choinkowych zaw iod ły  w  
tymi ro ku całkow icie.

Ś w i ą t e c z n e  t a r g i  t a k s ó w e k
Sm ętnie k iw a li głow am i także 

i szo ferzy  taksówmk. D aw n iej 
św ięta, to był „ r a j" .  Zb iera li ob­
f i t y  plon gotówkowy, od św itu do 
w ieczora p łynęły  do kieszeni zło­
tówki jtdna za drugą. L iczn ik i 
w yb ija ły  do 200 zł. dziennie.

Tegoroczne św ięta  m :nęły pod 
znakiem  zastoju  Lekk ie  o żyw ie ­
nie ruchu zaznaczyło  się ty lk o  w  
pierwszy dsień św ią t przed po- 
łudrieny, t j. dopóki n ie  ruszyły 
tram w aje i autobusy. P rzec ię t­
nie ta rg i taksówek w aha ły  Się w  
gran icach za ledw ie  od .15 do 2.') 
złotych. Chyb. że t r a f i ł  się komuś 
śluh. A le  takich szczęśliw ców  by­
ło bardzo n iew ielu .

C h o i n k i  n a  u i i c a c n
Słowem n iewesoło w ygląda 

św iąteczne pokłos.o. Św ięta  p rzy­
n iosły na jv  ięce j m oże radości i 
zadow olen ia u licznej dzieciarn i. 
W  różnych punktach m iasta : na 
Grochówie, Starem Miefccie, przy 
dworcu G łównym  ustawiono o l­
brzym ie choinki, przybrane koio- 
rowem i św iecidełkam i i lusterka­
mi. W ystaw iły  rów n ież na u licę 
p rzystro jone choinki n iektóre ba­
ry, restauracje  i kina. P rzy  choin 
kach grom adzili się tłumnie, nie 
bacząc na kałuże i b łoto ci, któ­
rzy nie m ieli w łasnej choinki, a 
może i w łasnego domu...

kiem rodzeństwa N a ta lji i W ło ­
dzim ierza T ro fim ow ych  którzy 
od k ikunastu la t m ieszkają w 
A n g lji, a których najm łodszy brat 
M ikoła j przebywa stale w * W a r­
szawie, uzyskawszy naw et oby­
watelstw o polskie.

H ’ stor ja  rodziny T ro fim ow ych  
przedstaw ia się bardzo ciekaw ie. 
Podczas rew o lu c ji bo lszew ick ie j, 
o jc iec  rodzeństwa, T ro fin .ow , bo 
ga fy  ziem ian in  spod K ijo w a  za- 
iwpa w  ogrodzie  swego m ajątku 
2  ku fry  żelazne, petóe kosztowno 
ści w  postaci k le jnotów  rodzin ­
nych, bry lan tów  oraz w  złoty*ch 
rublach. Całv ten zak ipany skarb 
oceniany był na przeszło pokora  
m iljona ruDli.

W  tym  czasie starszy syn W ło ­
dzim ierz odbywał służbę w ojsko­
wą, có-*ka zaś N a ta lja  baw iła  
w raz z matką w  N ice i. W  clomu 
był jedyn ie  17-letn: wów czas M i­
kołaj, k tó -r  pom agał ojcu  przy u- 
krywaniu skarbu.

Stary T ro firnów  padł z ręki re­
wolucjon istów , M ikoła j zaś zdołał 
się pc pewnym  czasie przedostać 
przez zieloną gran icę i p rzybył do 
Polsk i, gdzie udało mu się nawet 
odbyć wyższe studja. P ierw szą  
w iadom ość o sw*ej rodzin ie o trzy ­
mał dopiero przed rokiem i w ów ­
czas dow iedział się, że b ra t jego  
W łodzim ierz, k tórv rów nież zb iegł 
zagranice, zdołał odszukać swą

siostrę i obydwoje przebyw ają w 
Londynie. Od tej chw ili rodzeń­
stwo wym ien iało lis ty  i w  ten 
sposób T ro fim ow ie  zamieszkał w  
A n g lji, dow iedzieli się. że M iko­
ła j w ie, "d z ie  ukryty skarb sie 
znajduje.

W reszc ie  angielscy T ro fim ow ie  
zaproponowali M iko ła jow i, aby u- 
dał się do Rosji, celem w ydobycia  
skarbu. Jak wiadomo, w ładze so­
w ieck ie zasadniczo u dzie la ją  
swej zgody na tego rodzaju  przed 
sięw zięcia , b iorąc wzarnian poło­
wę znalezionego skarbu.

M iko ła j T ro fim ow  zw lekał z  U- 
dzielem em  konkretnej odnowie- 
dzi. B y li tacy, k tórzy  tw ie rd tili, 
że poczyn ił o r  tego rodzaju  sta­
nia na w łasną rękę i zam ierza 
sam za jąć  się wydobyciem  olbrzy 
mi ego skarbu.

Zan iepokojone rodzeństwo w y ­
słało sw ego adwokata, który 
w  W arszaw ie rozpoczął pertrak- 
aeje z  T ro fim ow en i. N ie  je s t  w y ­

kluczone, że w razie  pom yślnego 
p r:eb iegu  tych rozm ów, sprawżf 
odzyskania zakopanego skarbu 
w eidzie  na rea lne tory.

W ieść  o przybyciu  angielsk iego 
adwokata i w szczętych  pertrakta  
cy j w yw oła ła  żyw e poruszenie w  
sferach  em igrac ji rosy jsk ie j. P e r  
trak tac je  kontynuowane będą w  
dalszym  ciągu po śwdetach.

Zderzyły się dwa rotiągi
2 0 - t u  z a b i t y c h  —  t o  r a n n y m

BERLIN, 26. 12. (P A T )/ —  23 
grudnia wieczorem w pobliżu sta­
cji Grosneringen w Turyrgji eks­

pres wpadł na poeng osobowy, 
który zatrzym ał się na moście.

Jest 20 zabitych, 30 cięŻKO i 30 
lekko rannych.

Raz pa f'swsią
L i n d b e r g h f l w i e  o p u ś c i l i  A m e r y k ę

N O W Y  JO R K  26.12. (P A T . ) .
Odjazd L indbergha z żoną i dziec 
kiem odbył się -w w ie lk ie j ta jem ­
nicy. „N ew  Y o rk  T im es " tw ierdzi, 
śe państwo L indberghow ie  opu­

ścili raz nazawsze Stany Z jedno­
czone wobec n ieustających pogro 
żek pod adresem ich dziecka, l i­
czącego obecnie °  ' - ' j .

Porażka Aiii&yfóczyków
W i e l u  z a  b i t y c h  i r a n n y c h

RZYM , 20.12. ( P A T ) .  O fic ja l­
ny kom unikat donosi że : bitwa, 
która s ;e odbyła w  pobliżu Abbi- 
Add . zakończyła się całkowitem  
zwycięstwem  w o jsk  w łoskich. Ze 
strony abisyńskiej brało udział 
w  b itw ie  ponad 5,000 żo łn ierzy  z 
a rm ji Dedżasa Hailu  Chebbede z

W pierwszym dniu śwnąt

Ssr&toiu w facia tea na Woli
S z w a g i e r  z a b i ł  s z w a g r a — a w a n t u r n i k a

\V p ierw szy dzień św iąt Bożego skwarni. rzucił się Skrzypkowski na podłogę. Budek po dokonaniu

Policja  w ie d e ń sk a  i p o isk a  str -ta

S Z e fa  h a n d l a r z y  n a r k c t y k a m i
Cetrala służby śledczej w 31 r* 

ezaw ie otrzym ała te le fonog 
od p o lic ji w iedeńskiej z Prośbą 
o aresztow an ie i odstaw ien ie P 
eskortą Herm ana Stein listę na. Ze 
szczegółów  podanych w* telefono- 
gram ie ikazu je się, iż  jest to sz - 
m iędzynarodowej bandv handla­
r z y  narkotykam i. Steinnsten 
miał kilka f i l i j  w miastach Eu ,-o- 
oy i A fryk .. M iędzy in. prowa­

dził odziały w  W arszaw ie, P a iy - 
żu, W iedniu, K a irze i t. p.

Przed tygodniem Slein listen  u- 
ciekł z  aresztu W iedeńskiego i 
wed-łów śladów, zb iegł do Polsku 
Po otrzymaniu tego rad .o te leg ia  
mu, centrala służby śledczej ro­
zesłała te le fanogram y do w szyst­
kich posterunków na teren ie pań­

stwa.

Narodzen ia rozegra ł sie krwawy 
dramat na W o ji, przy ul. P łock ie j 
79 , w  mieszkaniu, zajmowanem 
przez Adam a Budka.

N a  m iejsce traged ji przybyło 
kilku lekarzy pogotow ia ratunko­
w ego i ubezpieczalni społecznej 
oraz po lic ja  2 2 -go kom isarjatu 
Izdebka na pierwszem  piętrze 
przedstaw iała straszny widok.

W  malej izdebce m ieszkało k il­
ka osób: Adam  Budek z żoną, 
Skrzypkowski z żoną Heleną i 
dziećm i R oza lją  i K rys ią  oraz teś­
ciowa, Katarzyna Kłosińska. 
Skrzypkowski był nałogowym  a l­
koholikiem i urządzał stałe po pi­
janemu straszne awantury, g ro ­
żąc ca łej rodzin ie śm iercią.

Po w ig ilji w m ieszkaniu Tom a­
sza Pozorzyńsk iego Skrzypkowski 
w rócił p ijany do domu i wszczął 
awanturę z żoną. Budek usiłował 
uspokoić pijanego szw agra  je d ­
nak bezskutecznie. Skrzypkowski 
rzucił się na żonę i dzieci, g ro ­
żąc im śm iercią.

„N a jp ie rw  was pozabijam , a oó 
źniej podpalę cały dom " —  z tem i

z siek ierą w  ręku na przerażone 
dzieci. D ziatw a rzuciła  się w  po­
płochu na korytarz. Budek w  o- 
bronie dzieci podbiegł do Skrzyp- 
kowskiego i w yrw a ł mu siekierę. 
Skrzy akowski znćw  jednak rzucił 
się na Budka, wówczas ten siln ie 
zdenerwowany*, ugodził go k ilka­
krotnie siek ierą w  głowę. Skrzyp­
kowski za lew ając się k~wią upadł

S & w i B i c h
pod wodą

M A D R Y T , 26. 1 2  ( P A T ) .  N a ­
skutek w ielk ich  ulew szereg  pro 
w incyj hiszpańskich został oga r­
nięty powodzią, która przydorała 
szczególn ie groźne rozmiary* w 
prow incji Santander i Sevi-lli.

Zm arł

P a u l  S o u r g e t :
P A R Y 2. 26. 12. ( P A T ) .  Zm ail 

znakom ity pow ieśćiopisarz fran ­
cuski Paul B ou rge t

zemsty*, począł uspakajać domow 
ników*, ośw iadcza jąc, iż udaje się 
do kom isarjatu , gdzie przyzna się 
do popełnienia zbrodni.

Tym czasem  sąsiedzi w idząc cię 
żko rannego Skrzypkowskiego za­
alarm owali p o lic ję  i pogotow ie. 
Lekarze s tw ierd zili kilka ciężkich 

ran m iażdżonych ezaszk- i po u- 
dzielem u p ierw szej pomocy, prze 
w ieź li Skrzypkowskiego de szpita 
la Dz. Jezus, gdzie zm arł w  po­
czekalni.

Budek złożył dyżurnemu przo- 
aownikow i siekierę, przyzna jąc 
się do popełn ien ia zbrodni. Po 
przeprowadzeniu dochodzenia 
"ludka zatrzym ano w areszcie, by 
go dzis ia j odesłać do sędziego 
śledczego.

Skrzypkowski był znanym na 
teren ie W o li p ijakiem  i awantur­
nikiem. Zawsze pod poduszką cho 
w ał brzytwę, lub nóż sprężynowy, 
kiórym , w*edług swych obietn ic 
m iał pozab ijać cała rodzinę.

T raged ja , która się rozgra ła  
przy ul. P łock ie j, w yw oła ła  wśród 
sąsiadów* zrozum iałe poruszenie.

oddziałam  karabinów* m aszyno­
wych typu be lg ijsk iego , produk­
cji 1935 r. W ojska te były  wzmo­
cnione silam i rasa Sejuma.

W ojska abisyńskie zosta ły  od- 
pa ite  atakiem  w ojsk  erytrejsk ich , 
wspomaganych nadzw yczaj w., 
uatnie przez sam oloty i a r ty le r ję . 
Straty* abisyńskie wynoszą ponad 
700 z „  dtych i ponad 2,000 ran ­
nych Ze § trony w łosk ie j padło 7 
o fice rów  zabitych  i 6 rannych  o- 

az 150 zabitych  żołnierzy* ery- 
trejsk ich  i 167 rannych.

\Vojska w łosk ie kontynuują 
JKcję na południe od Abb i - Add  , 
nie napotykając dotychczas żad­
nego op o ii ze strony Abisyńczv- 
tów*. znajdu jących  się «* ucaocz- 
ce. Lo tn ic tw o  kontynuuje oż;*wio- 
ną dzia 1 al no śe w yw iadow czą.

N ‘ wschodnich zboczach p }a - 
skowzgorzs w* pobliżu bana kil 
grupa w ojsk  abisyńskich, u s iłu ją ­
ca ze jsc  na równinę, została ro z ­
proszona przez kom panję danka 
ujsKą. Abisyńczycy pozostaw ili 
nu Po-bojowisku 5 zabitych  i 6 
rannych. Zwiady w łosk ie  w  re jo- 
" le ak_azze nie napotkały na ża 

en opór ze strony abisyńskiej.
N a  froncie som alijskim  samo- 

Joty zbom bardow ały re jon y  kon- 
ccn tracji w ojsk  abisyńskich po-
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